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O d w i e c z n y  p r o b l e m , , .

tnlaganizm mindzy teściowa a zieciem
CS I z i e  ; ( * i y  g e n e z a  n i e n a w i ś c i ?

Antagon izm  m iędzy teściową 
a zięciem  jes t to odw ieczny te
mat wszelk iego rodzaju  anegdo
tek hum orystycznych, rysunków i 
zabawnych skeczów. Ten  antago
nizm n iepozbaw iony n iejedno
krotn ie dużej dozy komizmu po
siada n iew ątp liw ie, sw oje głębo
kie psychologiczne podłoże. 0 - 
czyw iście, że is tn ie ją  rzadkie wy- 
;ątki, k iedy m iędzy teściową a 
zięciem  panuje m iła harmonja. 
N ie jednokrotn ie  jednak, jeś li na
w et panuje m iędzy nimi zgoda, 
to jetefc ona przeważn ie pozorna, 
oparta na szeregu form  uprzej
mości, z poza których - yziera  
zawsze pewna, ta jona niechęć.

N IE W ID Z IA L N A  T E Ś C IO W A

Badaniom tego dziw neg , c ie
kawego zagadnien ia pośw ięcił 
się znany etn ogra f angielsk i J. P. 
F razer, k tóry spędził szereg lat 
na szczegółowych poszukiwaniach 
i obserwacjach tego odw iecznego 
antagonizm u —  u niektórych lu
dów dzikich Tam  bowiem, wśród 
ludzi o prym ityw nej kulturze, 
n ienaw iść m iędzy teściową a z ię
ciem przyb iera poprostu form y 
n :eomal obrzędowe. U  całego sze
regu plem ion np. zabronione jest 
przez rytuał r e lig ijn y  w idyw anie 
się tych dw ojga  ludzi. I gdyby 
przypadkiem  czarnoskóry zięć i 
czarnoskóra teściowa odstąpili 
od regu ły obow iązkowej niena
w iści, uwazaniby byli za anor
malne po ‘ w ory  W  każdym razie 
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zamężną cór- 
vziąć wszelk ie 

je j domu nie 
Użyte w ięc po- 

r.e zawiadom ie- 
ościny, mąż \vy- 

czekając cier- 
jsciow a opuści jego

PE R  „O N  i „O N "
Ą

V/ niektórych w reszcie p lem io
nach m. in. wśród m urzynów z 
p ]em  enia Besosra zam ieszkują
cych dorzecze N ilu  — zięć i teś
ciowa mogą przebyw aj- w jednej 
cha.-ie, aie stanowczo nie pow in
ni się nawzajem  widnieć. W sku
tek tego stosowana jest metoda 
mrawanów lub zasłon i. w ten 
io;,ób. w  przepołow ionej izb :e

przebywają razem  odw ieczni an
tagoniści' '■fie w idząc się. P rzy 
tem nie jeśt wykluczone, ze mogą 
z sobą porozm awiać, jeś li m ają 
na to ochotę... A le  wówczas nie 
zw raca ją  się wprost do siebie, 
tylko używają om ówień i zw raca
ją  się perjąon a " i „on " Ten  sam 
zresztą obyczaj n iew idzia lności 
teściow ej i z ięcia spotyka się na 
arch ipelagu M elanezyjsk im  i Po
linezyjskim .

Zabawny zw ycza j panuje w  
tym  zakresie na wyspach Salomo 
na.Tam  bowiem, jeś li zięć spotka 
teściową tw arz w  tw arz powinien, 
jak wym aga cerem onjał, uciekać 
z głośnem i okrzykami, a następ
nie oddalić się od plem ienia, spę
dzić dwa lub trzy  dni w  absolut
nej samotności, poddając się po
stom i um artw ieniom , a to w szy
stko dla przeciw dzia łan ia  złym 
urokom spojrzen ia teściow ej. Na 
wyspach Banca jeś li przypadkiem  
zięć i teściowa spotkają się, po

w inni natychm iast odw rócić się 
plecam i od siebie i minąć bez sło
wa.

G E N E Z A  N IE N A W IŚ C I

Jakie są przyczyny te j an i
m ozji, panującej zarówno wśród 
ludów' o kulturze orym ityw nej 
jak i wśród ludów cyw ilizow a
nych? W szystk ie teo rje  op iera ją 
ce się na psychologji, , skłaniają 
się ku jednemu —  a m ianowicie, 
że nienawiść ta jest uczuciem 
dziedzicznern pochodząc: m z 
przed tys ięcy lat. Ten  dystans 
jak i zawsze w ytw arza  się m iędzy 
teściową a zięciem  jest n ieraz w 
dobie obecnej tak silny, że staje

O.ng.s m ężczyzna zdobywał ob- 
jek t sw oje j m i ł o ś c i  —  młodą 
dziewczynę przez porwanie je j. 
Było to, oczyw iście, silne p rzeży
cie dla matki i ten lęk kobiety, 
którą D o z b a w i a j ą  dziecka, prze
kształci! się z b iegiem  lat w  pew
ną niechęć, jaką po dziś dzień 
matki zachowują cłla mężów7 swo
ich córek.

CO MO W I o  TE M  F R E U D ”

Bardziej współczesne wytłum a
czenie tego zjaw iska daje sła
w etny p ro f. Freud, o jc iec psy
choanalizy. O czyw iście jak zw y
kle wre wszelkich reakcjach i

A n e g d o t y

się poprostu problemem. Tym  wszelkich uczuciach, tak i w  t jm  
problemem zajm uje się s łyn n y , wypadku, p ro f. Freud dopatru je 
f i lo z o f angielsk i Lubbock, który motywów- czysto seksualnych. W e
w7 dziele swojem  „Źród ła  cyw ili
z a c ji"  uzasadnia niechęć tych 
dw ojga ludzi jako pozostałość po 
dawnych obyczajach por:r»vania 
dziewcząt.

Zerżnięte jagnię — w ofierze Hadurowi
N e o p o g a ń s k 5e  b z d u r y  n a  W ę g r z e c h

Ruch now o - pogański w  N iem 
czech, który propagu je powrót 
do dawnych bóstw germańskich, 
a przedewszystkiem  do oddawa
nia czci W otanow i, znalazł od 
dźw ięk na W ęgrzech . K ilka  dni 
temu nowi - poganie w ęgierscy 
zgrom adzili się, dla ustanowie
nia rytuału re lig ji nowo - p ogań 
skiej w Dosiadłości pry watnej 
pewnego zamożnego obywatela, 
w  okolicy Goedoeleo, pod Buda
pesztem. W  zebraniu brali udział 
zarówno w ieśn iacy w ęgierscy, 
jak  i tam tejsza elita.

W  samo południe, kiedy słońce 
znajdowało sir w najwyższym  
punkcie, w ie lk i kapłan nowej sek

ty. zapalił ogień  na kamiennym 
ołtarzu i złożył o fia rę  w7 postaci 
zarżn iętego jagn ięc ia  Hadurowa, 
bogow i w ojny. Po ukończeniu mo 
dłów. odbył się w ie lk i festyn, 
podczas którbgo podawano tylko 
potrawy7 narodowe 
Pod koniec festynu, 
w ygłosił przem ówienie, w7 którem 
zazn aczy ł,' że W ęgrzy  powinni 
stanowczo powrócić do starej 
w iary.

Zapytywany przez dziennika
rzy o bliższe szczegóły z zakresu 
ruchu nowopogańskiego odpo
w iedzia ł. że od powrotu W ęgrów  
do w ia ry  praojców7 zależy szczę
ście i powodzenie ich ojczyzny7.

L a t a j ą c y  r o b o t
Sensacyjny proiekt techniki angielskie*

L O N D Y N . 25. 6. ( P A T ) .  Dzień 
niki w ieczorne zam ieszczają sen 
sacyjny opfs nowego typu aerop
lanu „robota ", la ta jącego bez za 
log i. Aerop lan  ten moż erozwm ąć 
szybkość pow yżej 100 mil ang. na 
godzinę i v znieść się za pomocą 
radja.

Ten nieprawdopodobni trium f 
techniki jes t rezultatem  10-letnie 
go wysiłku i badań departamentu 
technicznego brytyjskiego m in i
sterstwa lotnictwa, W  ciągu ubie 
głyeh 12 m iesięcy dokonano w 
całkow itej ta jem nicy prób latania

robota, a wszystk ie normalne e 
wolucjc, dokonywano, przez aerop 
łan ,p ilotowany ręką ludzką, zosta 
ły  osiągn ięte jedyn ie przy pomo
cy unreszczonej w  pewnej od leg
łości rad jow ej s la c ii nadawzcej. 
N ow y len typ samolotu jes t d zie
łem znanej firm y  de Iła\ illand . 
Roboty zaopatrzone śą w7 motory7 
120-konnc. chłodzonej-powietrzem. 
Aerop lan  - roDot używany jes t o- 
ezyw iście w obrębie zamkniętym, 
wynosząerm  mniej w ięce j 10 mil 
od centrum operacyjnego

dług jego  zdania n iew ątp liw ie  
teściow7a m arzyła częstokrotnie o 
szczęściu sw oje j córki. P rzygoto- 

j w yw ala  się do tego od w ielu  lat i 
1 w ychow yw ała sw7oją córkę, któ- 
rą poniekąd uważała za swoją 

're inkarnację . N ie m n ie j jednak, 
gdy nadchodzi decydujący me
ment matka nie niożc pogodzić 

; się z myślą o sw oje j rezygnacji 
z ro li kobiety m łodej i sta je się 
zazdrosna o córkę ( ? ) .  W obec 
tego buntuje się. Do tego przy
łącza się i moment poczucia u- 

' nm iejszenia w ładzy nad córką. 
Jak to je j córka ma podlegać wła- 

w °g iersk ie . f-"-v  Jakiegoś m łod°go mężczyzny, 
an-y-Kapłan ! F°dczas kiedy ta w ładza należy 

przedewszystkiem  do matki, któ
ra wydala ją  na ś v ia l?  Z każdą 
chw ilą matka staje coraz bar
dziej. zazdrosna i zazdrość p rze
radza się w7 nienawiść do zięcia.

Z jaw ia  się także inne uczucie 
—  uczucie zaw iedzionych na
dziei. -T eśc iow a  oddając córkę 
zięciow i, uważała go poniekąd z a 1 
ideał. Pon iew aż w7 życiu okazuje 
się najczęściej, że ideał ma zw y
kle ludzkie w adv —  matka czuje 
się zaw iedziona na tem at swoich 
marzeń i doskonałości zięcia  i 

>wskutelf tego odczuwa do niego 
wyraźną niechęć.

Z drugiej strony mężczyzna po
ślubiający kobietę uważa, że Wy- 
starczy mu najzupełn iej w św ie
cie jedna w ładczyni —  a -miano-^ 
w.:cie jego  żona. Dw ie to ju ż zbyt 
w iele.

Prżytem  zauważa z niechęcią, 
że jednak żona pozostaje pod pcw7 
uyni wpływem  swoje i matki, że 
teściowa posiada nad nią pewną 
władzo. W ówczas r>czyw7iśeie 
wzmaga się niechęć do intruza —  
t'ścio\vej I w ten sposób od- 
v ;eczny kon flik t trw7a zawsze.

s.ę

L E K S Y
—  Bo pan ^októr za jrza ł nie- 

dość głęboko i d latego pan nic nie 
w idzia ł —  upiera się pacjentka.

—  O ile pani chce w iedzieć, to 
pam powiem praw7dę: w idziałem  
nawet, że pani siedzi na ręka 
w iczce.

PO W Ó D

Dwóch sąsiadów spotyka się na 
schodach:

—  Dzień dobry panu. Cóż to za

PO C IE C H A
P ro feso r P. ożenił 

m łodą w7dową. M ałżeństwo by
łoby szczęśliwe, lecz mąż
w yrzuca żon.e, żc zbyt często i , , . 1

. hałasj dobywały się w czora j rano
i p n 7 . v  r u m  a  . , . . . .czym porównania m iędzy mm, a 

pierwszym  mężem, chwaląc w łaś
nie tamtego. Gdy raz m ocniej się 
uskarżał, pow iedziała łagodn ie . i 

—  M ój drogi, gdybyś ty umarł 
p ierwszy, mówiłabym  to samo o 
tobie.

SP O o ó t?

z pańskiego m ieszkania?
—  To drobnostka.. Żona zdener

w o w a ła  się spow odu służącej, a 
następnie zdenenwow ała się z mo- 

i jego  powodu, że ja  nie denerwuję 
j się, spowodu służącej Późn ie j zaś 
i zdenerwowała się z w łasnego po- 
1 wodu, że n iepotrzebnie denerwo
wała się z m ojego powodu, że ja 
znowuż nie zdenerwowałem  s,ę. 
spowodu służącej...

R E M IN SC E N C JA  

D waj znani m alarze ■wyszedł- 
szy z baru w n iezbyt trzeźwym  

kręeają z M arszałkow-

Znany poeta S. R. mm jeszcze 
zdążył » ie  wybić, siedział w dłu
gach po uszy. W ierzycie le  ciągle 
go nachodzili. Pew nego dnia prze 
prow adził się i chcąc sw7ycn prze
śladowców wprowadzić w7 błąd 
na drzwuach nowego rmeszkania I 
umieścił napis „ l Tmyw7aIn ia“ .
który z podejrzanych próbował za i w -Aleję Jerozolimską. N a  ro
stukać do drzw i, poeta odpow ia
dał oprysk liw ie :

—  Zajęte.
To oczyw iście skutkowało.

ZA  K U L IS A M I

D w it aktoreczki pokłóciły się w 
garderobie.

—  Taka fląndra. która nawet 
nie wie, kto jes t je j  m atka! —  
w rzeszczy jedna, w ygraża jąc  pię
ściami przeciwniczce.

—  O m ojej matce —  wola dru
ga —  nie powinnaś nic złego mó- 
wić... Może sama nią je s te ś !!

W N IK L IW E  S PO JR Z E N IE  

1 Do sław nego laryngologa, p. 
Arnolda M. przychodzi jakaś ner
wowa dama , oświadcza, że ma 
wrzód w gardle.

Doktór zagląda i mówi katego
rycznie :

—  N ic  tam nie w id zę !

gu m ija ich jakaś prześliczna ko
bieta. Jeden z artystów odzyw7a 
się po ch w ili:

—  F e ! O brzyd liw a !
Drugi odpow iada oburzony:
—  Gdzie ty masz oczy? Kobieta 

jak m a low an ie1
—  Ja też nie mówię o tam tej, 

co nas minęła, tylko o tej, która 
czeka na mnie w  domu.

O R D Y N A C J  \ I  S P O D N IE
—  My ślałem, że opozycja będzie 

popierać sanacyjny projekt ordy- 
ra c ji w yborczej —  rzekł pewien 
kraw iec przym ierza jąc k lien tow i 
spodnie.

—  Dlaczego pan tak sądzi? — 
spytał klient.

—  Bo je że li starszy brat spra
w ia sobie spodnie, to młodszemu 
zależy na tem, aby były w ygodn ie 
skrojone, gdyż wie, że sam je  póź
niej będzie nosił. Jur.

Chleb z  zielonej, spleśniałej maki
d a j e  sią s i ^ s k i m  b e z r o b o t n y m

KATO M  ICE. 20. 0. — Piekarn ia 
„M an n a" w W ielk ich  Hajdukach 
od dłuższego czasu w-’ pieką chleb 
dla bezrobotnych śląskich, będą
cych na utrzymaniu gmin. Bezro
botni ju ż kilka razy skarżyli się 
na kiepski wypiek chleba.

Obecnie cala sprawa zaczyna 
nabierać cech skandalu Okazuje

się, żc piekarnia, oszukując za
rządy gminne, wypieka cnleb ze 
sp leśn iałej mąki. Po przełam aniu 
bochenka w idać w yraźn ie brudno
zieloną w arstwę spleśniałej maki. 
K w estją  wypieku chleba i podej
rzaną piekarnią mają zająć się 
władze.
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Ze m s ta  H indusa
P o w ie ść  egzotyczna

—  Oto zbroje moich przodkow .
—  O, przepraszam , nie zauważyłem  waszej kró lewskiej mości.
Zato teraz Freddy zauw7ażył odrazu, że Bahadur nuał na no-

fa ch  te same brokatowe, haftowane złotem pantofle, w których za
siadł dziś do t iffin u . Dcwadatta i on sam. Feddy, byli zmęczeni, 
zabłoceni, przem oczeni do kolan po dwóch przeprawach przez w o
dę, a książę Pagan w yglądał tak, jakby7 codopiero ukończył popo
łudniową drzemkę i przeszedł z jednej komnaty do drugiej.

—  Taki z ciebie cwaniak? —  pomyślał Freddo. —  Każesz mnie 
oprowadzać po najgorszych wertepach okolicznych godzinam i, a 
skarbiec m ieści się w  podziem iach pałacu!

Postanow ił udaw7ać, iż  nie domyśla się tego, ba, nawet pozwolił 
sobie wyrazić obawę, czy je s t ryzykiem  przechowywać tyle dobyt
ku aż tak daleko od Czao - ping, wśród dzikich gór.

—  Zdołał pan jednak wym iarkować, że to jest w  górach?.
—  Oczyw iście, wasza królewska mość. Zbyt długo wspinaliśm y 

Się po stromych zboczach, aby co do tego m ogły istnieć jak ie w ą t
pliwości. * ------

O bełg iw a li się w zajem nie z przyjaznym  uśmiechem, poczem Ba
hadur zaczął oprowadzać gościa po wszystkich częściach „górsk ie j 
p ieczary", jak  parę razy zaznaczył z naciskiem.

D rzw i w głab w iod ły z sali „s reb rn e j" do „z ło te j" . StaK tu w 
długich rzędach puhary, kubki, w7azy, wazony, flakony, św ieczniki, 
szkatułki, posążki bożkow, demonów, zw ierząt, w is ia ły  m isternie 
rzeźbione lampy wschodnie, kadzieln ice, iańcuchy. łańcuszki, leża
ły  w  stertach pierścien ie, bransolety, manele, napierśniki z cieniut 
kich blaszek, w reszcie szerokie obroże dla tych kobiet birmańskich,

które eo rok dodają sobie jeden taki kołnierzyk i w le j pasji bar
barzyńskiego oszpecania się doprowadzają swoje szyje do ży ra fie j 
długości... A  wszystko, wszystko było tu ze złota.

—  To  nagrom adzili w  ciągu wieków moi przodkowie, —  rzekł 
Bahadur z dumą, —  ale pokażę panu jeszcze mój osobisty dorobek.

Jego dorobek lfiiał ścisły zw iązek z jego  osobistem i zamiarami, 
a składał się z berła, jabłka, korony, kilku wspaniałych płaszczów7 
królew skich , o lbrzym iego tronu i. kołyski dla przyszłego następcy 
tronu. F rzedm ioty te także ze złota ulane, były  ob fic ie  upstrzone 
rubma‘mi. bowiem o rubiny w7 Birm ie najłatw iej.

—  Szkoda, że nie wziąłem  z sobą aparatu fo togra ficzn ego , —  
żałował Freddy, —  byłbym przy m agnezji zd ją ł w7aszą królewską 
mość na tronie.

—  Odłóżm y sobie tę przyjem ność do dnia m ojej koronacji w 
Mandalay, w pałacu mego wuja, Tn ibawa.

—  N ie ła tw ą  rzeczą będzie wynieść stąd tak ogromną bryłę 
złota.

—  Skoro wniesiono ją  tutaj, —  tu Bahadur m iłośnie pogłaskał 
oparcie swego tronu. —  to i wyni esienie musi być m ożliwe.

—  Ci ludzie, k tórzy tu przyn ieśli ten tron. napewno nie szli 
z zaw iązanem i oczyma, czyli znają drogę. Czy nie obaw ia się wa
sza król...

—  N ie. —  w trąc ił gospodarz z zagadkowym  uśmiechem, —  ci 
ludzie szybko powym ierali... W szyscy bez wyjątku.

—  A le  nie bez tw o je j pomocy, —  pom yślał Prado —  R acja  sta
nu rego w7ym agała Rozum.em cię miły kacyku, w  Europie praicty- 
kuje się to również.

Z „sa li z ło te j- przeszli do m aleńkiej salki, w7 której Bahadur prze
chowywał swoje perły  i d rogie kamienie. Gdy Dewadatta. który 
szedł na końcu, podniósł wysoko pochodnię, F reddy Prado aż oczy 
zmrużył, takim  ogniem zabłysły sławme brylanty książąt Pagan. N ie 
były ukryte w  kasetach, ale leża ły  poprostu na m arm urowej pły
cie, częściowo okrytej jakąś w7schodnią tkaniną.

—  Zadatek, jakiego żąda pańska firm a  wypłaciłbym  najchętn iej 
w te j oto walucie, —  rzekł Bahad ir, wskazując kolekcję brylantów.

F reddy najp ierw  zbaraniał, a potem omal nie rzucił się na szy
ję  gospodarzow i, który szczęśliwym  trafem  odgadł jego  na jgoręt
sze pragnienia.

—  Ha. niech i tak będzie, —  westchnął z obłudą, jak ie j nawet 
Dewadatta m ógłby mu byl pozazdrościć. —  Dobrą stroną tej kon
cepcji jes t to, że drogie kamienie ła tw ie j mi będzie w yw ieźć z In 
dyj, niż naprzyklad tej samej w artości transport złota. A le  jak 
oznaczymy w7artośc kamieni?

—  U czyn ili to ju ż paryscy jub ilerzy, gdy byłem w Europie dwa
dzieścia lat temu Pisem ne oszacowanie posiadam w pałacu. ’ ,

—  Ho. ho, w7asza królewska mość, od tego czasu ceny brylantów  
spadły o trzydzieści procent!

—  N ic  o tem nie słyszałem
—  Bardzo ni przykro, jednak...

—  Jest proste w yjśc ie , panie P rado ; dam panu brylan tów  zA 
czterysta tysięcy fun tów  według dawnego szacunku ju b ile rów  pa
ryskich, a je ś li pan przy sprzedaży tych kamieni osiągn ie niższą 
kwotę, dopłacę różnicę, gdy będę regu lował resztę waszej należ
ności za dostarczoną broń. Zgoda?

Freddy nie chciał przeciągać struny, lecz z drugie j strony w i
dok takich bogactw  podniecił jego  chciwość do maksimum. Zwala- 
jąc  w inę na „bezduszną b iu rokrację", panującą w7 zarządzie f i r 
my „W o lfson  Steel Com pany", który to zarząd rzekomo nie wyko
nałby zamówienia, jeś li zadatek nie w yn iesie dokładnie 40 p^oc. 
przyszłej faktury, uzyskał w reszcie to, że Bahadur zgodził się dac 
mu za równe pół m iljona brylantów  i pereł w7edług ich dawnego 
szacunku.

—  Tu niema żadnego ryzyka. —  dowodził bezczelny oszust. —  
Jeżeli uzyskam za to w ięce j, niż czterysta tysięcy, w  co śmiem wąt
pić, to_ ewentualną różnicę zapisze się na dobro rachunku Waszej 
kró lewskiej mości.

—  A jaką ja  będę m iał pewność, że uzyskał pan ze sprzedaży 
sumę przez pana później mi podaną, nie zaś inną, wyższą?

(D . c. n .) '
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ł D M I N P o  ć R A C J A :  Warszawa, Zgoda 1 .  Telefony: A d m in is tr a c ja  i Z  r j ą d  691-64 P r e n u m e r a ta  691-66. 
Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzni — A B C  Warszawa. Konto 

L F. K. O Nr. 13550.
I ^ R Z E l ) ' I a W ICIELSI W A : Kalisz, Aleja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59; 
i cłrwol,- Cvganka 26. tel. 136.

P R F N i M E R ATA : miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa wTar z cotygodniowymi dodatkiem 
L literackim „Prosto z Mostu" zł. 2.90 miesięcznie; wraz z dziełami Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznie.

p  |-% m , I N o f J n s  z a  miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej srpaS- 
~  A J r_ J 3  f  C  11. • ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1 -e j  stronie — 1 zt„ 

w tekście ( wś-ód a r t y k u ł ó w )  — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr„ na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki re k la m o w e  —  1 » L  Komunikaty (specjalne) —  1.5 0  z ł . ,  lekarskie —  30 gr. N e k r o l o g i *  po 
30 gr. D ro b n e  po 20 n  aa w y r a i , duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — pjdwćmie. Notatki rHUamowe oznacza się cyfrą (N .),  a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom ). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowada.

Wydział o g ło s z e ń : Zgoda t, te’ 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierown k: T a d e u s z  U c ie s z y ń s k i.
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